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Wiadomości zagraniczne.
„  F  r a n c y a. 

r  — . a r y i a * dnia i8 .  Lipca.
. . f  y tutejsze zbijają r o z n o s z o n ą  orzez  

dziennik jed en  frankfortski w ia d o m o ś ć o  ‘przy.

F«ńkfor'm  n a d V i n e n i *  * 8W° ^  d °
W ychodząca w A m ien s  gaze ta : S e n t i n e l l e  
l c a , d o n o s i ,  źe w okolicy tamecznej  
zeszła się pogłoska, za którą jednak ręczyć  

ie m ożn a ,  o usiłowaniu uwolnienia  uwięzio-  
*>ych w Harnie Ministrów Karola X ,

D ziś  zrana p rzyb iły  dwa łańcuchami obła-  
aow ane wozy do w ięzienia Bicćrre. O  godzi- 
n f J ' 1' si<* lano£e 25 kołnierzy pod Ka-
k o n / J "  • e 8 e m * PrZ("ztiaczonych do es-  
*brodnLn.,a wiSŻniow galerowych. L iczba  
i? c ie  ska*ayn WynOBI 2o6’ 1 któryfl1 64 na całe 
cu ch ów , res"t*a ' 7I * ‘ychŹe Pr*yku'°  d°  ł ań-
na miejscu musiaPłaZyCZ^ y,,Choroby. P °*ostać 
rozkazy w celi. «?, .* W yd ań 0 najsurowsze  
do  więzienia. zbr°ntenia  widzom  wstępu

' dzień T L br rr V f y n m fa ln e j  rozbijają
nr,.,  -• Lipca natniotv dla tsnialrr.,......!.

nie. Inwalidzi będą także o b e c n i ,  a weteran  
armii, Marszałek M oncey , będzie miał do Kró­
la Jmci przem owę im ieniem  swoich towarzy­
szów oręża. Inwalidzi stać będą po prawej 
6tronie pom nika, a weterani po lewój, W  śro­
dku ich Kroi J m ć ,  w towarzystwie rodziny  
swojej i g łó w n e g o  sztabu, każe przeciągnąć  
wojsku załogi i gwardyi narodowej,

Z  d n i a  19.  L i p c a ,
D z iś  z rana o god zin ie  ósmej wyruszył od*  

dział w ięźniów  galerowych z Bicetre na miej­
sce przeznaczenia sw ego. Zwykle wyprawa  
takowa odbywa się  już o  godzin ie  piątej zrana, 
lecz przykuwanie trwało tą razą, z przyczyny  
znacznej liczby zbrodniarzy, trzy godzin y  
dłużej jak za zwyczaj. Ciekawa publiczność,  
nie  przygotowana na takowe o p ó ź n ie n ie ,  j u i  
się  o drugiej god zin ie  po p ó łnocy  koło wię­
zienia zgrom adziła ,  i liczbę tejże bez naj­
mniejszej przysłdy na 6000 podać można.  
Bardzo wytworne pojazdy, zajęte przez ton  
nadające damy, i o toczon e  konneroi fanfarona­
m i,  należącemi do rzędu wyższych osob_, za­
ję ły  miejsce tuż przed drzwiami WIS*,c ? ,a» 
ażeby się temu okropnemu widowisku z bliska 

yć. O  g o d z i - :“ '  
na których

2 q r :nr.  * . azeoy  Giętemu o i r o p n e m u
którzy ejp w , P namioty dla wojskowych, przypatrzyć. O  godzinie ósmej odjechało osm  
wojny kazał u ł n i . z  • znaidowal'. Minister w o z ó w ,  na których siedzieli ct zbrodniarze  
ekow ych, znaidni Z8 ,akich woj- przykuci do siebie tyłem f dw óch  a d w óch,
żdem u z  nich mi?y s '? w k>ary ż u ,  aby ka- i wystawiani na upał s łoneczny. O czy  wszy-  

3 Posiać stosow ne wezwą- stkich szukały księdza D elacollonge (który,
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jak w ia d o m o ,  k o c h a n k ę  swo ję  ud u s i ł ,  w  s z t u k i  
pok ra j a ł  i w w o d ę  w r z u c i ł )  i za  u k a z a n i e m  
s i ę  j e go  w y d a ł o  p os p ó l s t w o  k rzyk p r z e r a ź l iw y ,  
t a k ,  ź e  z a ło g a  wojska  z m u s z o n a  b y ł a  w z i ą s c  
t eg o  z b r o d n i a r z a  p o d  swo ję  s z c z e g ó l n y  o p i e k ę .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  i g .  L ip c a .

O  w y p r a w i e  G e n e r a ł a  E v a n s a  ku  F u e n t a -  
rab i i  dn i a  U .  i 1 2 . b.  m .  n ie  m a m y  tu j e s zc ze  
i n n y c h  w i ado mo śc i  p r ó c z  G a z e t  ba jo ń s k i c h  
z  d n .  14 . ,  p o d ł u g  k tó r yc h  (jak s i ę  j u ż  w s p o ­
m n i a ł o )  p r ze d s i ę w z i ęc i e  to n a  n i c z e m  spe ł z ło .  
W i a d o m o ś ć  t a ,  c h oc i a ż  jej t u  j e s z c z e  n i e  
wszy scy  w ier zy ,  n i e p o m y ś l n e  p r z e c i eż  na  g i e ł ­
d z i e  z r o b i ł a  w r a ż e n i e ,  i p ap i e r y  h i s z pań sk i e  
s p a d ł y  n i e c o .  K u r y  e r  s ąd z i ,  ź e  u d e r z e n i e  
n a  F u e n t a r a b i ą  b y ł o  t y iko  d e m o n s t r a c j ą ,  
m o ż e  dla po k r y c i a  r u c h u  ku H t r n a n i .  L is t y  
z  San  - S e b a s t y a n u  , u m i e s z c z o n e  w ty m  d z i e n ­
n i k u ,  d o c h o d z ą  t y lko d o  d n .  10. i n i e u p o w a ź -  
n i a j ą  b y n a j m n i e j  d o  p r zy j ęc i a  w y n u r z o n e g o  
p r z e z  K u r y e r a  d o m y s ł u ;  o w s z e m  w s p o m i n a j ą  
w  t y c h ż e  o  z a m i a r z e  G e n e r a ł a  E v a n s a  z d o ­
b yc i a  F u e n t a r a b i i  i I r u n u ,  p r z y c z e m  sob i e  
p o m y ś l n y  ro k u j ą  s k u t e k ,  i j u ż  dn .  10. w i e c z o ­
r e m  w y r u s z y ł a  c a ł a  p i e c h o t a  l e g i o n u  z  c z ę ­
ś c i ą  j a z dy  i ang i e l sk i ch  ż o ł n i e r z y  m or sk i c h ,  
po su w a j ąc  s i ę  p r z e z  P a s s a g e  ku wscho dów i .  
P o c z y t y w a n o  za r zecz  n i e  n i e p o d o b n ą  do p r a ­
w d y ,  £e Ka ro l i śc i  w czas i e  n i e o b e c n o ś c i  g ł ó ­
w n e g o  k o r p u s u  u d e r z ą  n a  l i nią  p o d  S a n - S e -  
b a s t y a n e r n ,  l ecz  s ą d z o n o ,  źe  p ozos t a ł a  c zęść  
a r m i i  k ry s tyn ow sk i e j  d os t a t e c z n ą  b ę d z i e  do  sku-  
t e c z n e g o  o b r o n i e n i a  te jże  linii .

O k r ę t  p a r o w y  „ T r a n s i t  " ,  k tó ry  z  m ę r z a  
Ś r ó d z i e m n e g o  d o  F a l r n u t h u  p r z y p ł y n ą ł ,  s ł y ­
s za ł  w  M e s s y n i e ,  ź e  j e d n a  e skad ra  f r a n cu z ka  
d o  T a n g e r u  s z t u rm  p r z y p u ś c i ł a ,  l e c z  n i e  w i e ­
r z o n o  t u  t e m u .  Z  L i z b o n y  p r z yb y ł  n a  t y m ż e  
o k r ę c i e  p a r o w y m  ni ej ak iś  Pan '  C a r v a l h o  z  wa -  
źne ro i  d e p e s z a m i  do  t u t e j s ze g o  r z ą d u ,  a ok rę t  
p a r o w y  „  L i v e r p o o l  “ , ma j ąc y  n a  p o k ł ad z i e  
k aw a le r a  R o d r i g u e s ,  P os ł a  po r t uga l sk i e go  p rzy  
D w o r z e  d u ń s k i m ,  p r zyw oz i  z  P o r t o  w i a d o ­
m o ś ć ,  ź e  t y d z i e ń  t e m u ,  w ś r od ę ,  p r z y by ł  tatn 
X i ą ź ę  F e r d y n a n d  na ok ręc i e  p a ro w y m  „ P e n i n ­
s u l a r "  p o  b u r z l iw e j  ż e g l u d z e  w c i ą gu  3? go -  
d ż i n  z  L i z b o n y  i zo s t a ł  z  w ie lk im z a p a ł e m  
i u n i e s i e n i e m  p rzy j ę ty .  Orszak j e g o ,  z ł o ż o n y  
z  p r z e s z ło  IC O  z n a k o m i t y c h  o s ó b ,  p o d p a d ł  
c h o r o b i e  mor sk i e j .

P o s e ł  be lg i j sk i ,  P a n  V a n d e w c y e r ,  ma  m ie ć  
w i e l k i  w p ły w  u d w o r u  p o r t u g a l s k i e g o  w L i z .  
b o n i e .

G a z e t y  t u t e j s ze  u m i e s z c z a j ą  a d r e s ,  p o d p i ­
s a n y  d .  13,  C z e r w c a  p r z e z  13 k u p c ó w  a n g i e l ­
s k i c h ,  w S t a m b u l e ,  i p r z e s ł a n y  L o r d o w i  P a l ­
m e r s t o n ,  z  p r o ś b ą ,  a b y  p o p i e r a ł  p r z e ł o ż e n i a

L o r d a  P o n s o n b y ,  p o d a n e  P o r c i e ,  I u ż y ł  p o ­
t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  d l a  u t r z y m a n i a  p r aw  p o d ­
d a n y c h  ang i e l sk i ch  w T u r c y i  i z a p e w n i e n i a  ich 
nadal .  O św ia d cz a j ą ,  iż sp r aw a  C h u rc h i l l a  jest 
w pr a w d z i e  n a j w i ę k s z e m  n a d w e r ę ż e n i e m  ty c h  
p r a w ,  l ecz  n i e  jes t  j e d y n ą ;  a l b o w i e m  r ząd  t u ­
recki  w b a r d z o  w ie lu  z d a r z e n i a c h  ods t ąp i ł  
do w o ln i e  o d  i s t n i e j ących  t r ak ta tów  i taryffy 
ce lne j .

H i s z p a n i a .
l i m e s  za w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o  z nad-  

g rani cy  h is zpańsk i e j  z d.  t o  L i p c a :  J eże l i  m o ­
ż n a  zaw ie r zyć  nad esz ły rn  tu  wc zo ra j  w i e c z o ­
r e m  z S a n t a n d e r u  d o n i e s i e n i o m ,  w no s i ć by  n a ­
l e ż a ło ,  ź e  woj sko k a r o l i s t o ws k i e , m a j ące  s o ­
b i e  p o r u c z o n ą  w y p r a w ę  d o  A u s t u r y i ,  i s t o tn i e  
w p r z y k r e m  z n a j d u j e  s ię p o ł o ż e n i u .  Z  j e d n e j  
s t rony  w s t r z y m u je  j e - k o l u m n a  p o d  ro zk aza m i  
G e n e r a ł a  M a u r e ,  G e n e r a ł  . K a p i t a n a  Starej  
Kas ty l i i ,  a z  d rug i e j  ś r i ga  je E s p a r t e r o  na  c z e ­
le z n a c z n e g o  o d d z i a ł u  w o j sk a ,  p o d c z a s  g dy  je 
j e s zcze  i n n e ,  z B i l bao  w y s ł an e  oddz i a ły  o ta ­
cza j ą  i s p r a w i a j ą ,  że  G e n e r a ł  G o m e z  na ż a d e n  
s p o s ó b  ujść n i e  zdo ł a .  N i e  da j ąc  b e z w a r u n k o -  
we j  w iary  t y m ,  p r z e s a d z o n y m  n i e z a w o d n i e  
d o n i e s i e n i o m ,  w y zn ać  j ed nak  t r z e b a ,  źe  j e ż e ­
li s ię G e n e t a l  Gouu-z  n i e  potral i  sp i e sz ny m r a ­
t ow ać  o d w r o t e m ,  z  tak n i e b e z p i e c z n e g o  s t a ­
n o w i s k a ,  dy w iz y a  j e go  n a  na jwiększe  na r ażo-  
n a  będz. ie n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  te i n ba r dz i e j ,  
ź e  m i e s zk ań c y  A s t u r y i  n i e  tyle są s k ł o n n i  d o  
w a l c zen i a  za  s p r a w ę  D o n  Ca r lo sa ,  jak  m y l n i e  
Sądzono.  D o s u d e r z o y n i  d o w o d e m  t e go  jest  
n i e p o m y ś l n y  sku t ek  p r z e s z lo ro c z n e j  w y p r a w y  
E r a s y  do  tęj  p r o w m c y i .  N i e  na l eży  j e d n a k  
z t ego  wn iosko wa ć ,  ż eby  A s t u r y j c z y k o w i e  byl i  
g o r l i w y m i  z w o l e n n i k a m i  K r ó l o w e j ;  n i e  ch c ą  
o n i  t y lk o ,  aby  ich d o b r z e  u p r a w i a n y  kraj stał 
s i ę  w i d o w n i ą  wo jny .  P r o w i n c y a  ta n i e  m a  
w ie lk i c h  ro ln i c zy ch  a lbo  h a n d l o w y c h  za k ł adów,  
l ecz  p e w n ą  l i czbę  p o m n i e j s z y c h  o d n ó g  p r ze ­
m y s ł u  k t ó r e  do  sw e g o  u t r zy m an i a  k o n i e c z n i e  
po k o ju  po t r z eb u j ą .  M o ż e  ze  w Gal icyi  n i e  
t ak  s i ę  r z e cz y  r n j j ą , choc i aż  i t am s i łę  s t r o n ­
n i c tw a  ka ro l i s t owski ego  za n ad to  p r z e s a d z o n o .  
G d y b y  s i ę  j e d n a k  m i a ł o  ud ać  G o m e z o w i  w k ro ­
czyć  do  G a l i c y i ,  w i e lk i ego by  to  n i e z a w o d n i e  
r z ą d  K ró lo w e j  n a b a w i ł o  k ł op o t u .  C o r d o v a  
u d a ł  s i ę  d.  6. z  P a m p e l o n y  do  L o g r o n o  i z tam-  
tąd z a p e w n e  w y r u s z y  d o  W i u o r y l ,  d la  u w a -  
Żania  k roków V i l l a r e a l a ,  k tó ry  n a jw ię k s zą  
c-zynnosc r o z w . , a ,  i k t ó r ego  im ie  n i e z a d ł u g o  
o b o k  im ien i a  Z u m a l a c a r r e g u j e g o  w s p o m i n a n e  
b ę d z i e .  ( P o r o w n a j  życ ie  t e go  G e n e r a ł a  p o d  
a r t y k u ł e m  w cz o r a j s zy m  z  P a r y ż a ) .

K o r e s p o n d e n t  M o r n i n g - H e r a l d a  p is ze
z  E s p e l e r y  p o d  d .  g. L i p c a :  O d  chwi l i  w o j n y  
do m o w ej  n igdy  jeszcze a n n i a  Królowej  n i e  by-

ii
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fa w tak n ę d z n y m  i o p ła k an y m  stanie jak teraz.  
W i a d o m o ś c i  inoje p o cho dz ę  z wia rogod neg o  
Źródła i wzywam każdego do  za rzucen ia  mi  
fałszu.  Cordo va  i żo łn ie rze  j*go umierają  
z g łodu  w ścislem znaczen iu  tego w y ra z u ,  zo­
stają bez p ien iędzy  i żywn ośc i  i kilka batal io­
n ó w  pobiera tylko po pół  racyi chleba.  N i e ­
dola C or do vy  do  tego doszła 6topnia ,  źe 6ię 
co dz ie nn ie  bu n tu  oba wia ,  i dla t ego pisał do 
rządu  f ranc t i zk i eg o , że ,  jeżeli tenże  nie  z e ­
chce ręczyć za pożyczkę,  sprawę Królowej  za 
z g u b i o n ą  uważać należy.  N acze lny  W ó d z  
wzbrania się s t anowczo rozpocząć  działania,  
dopóki  w p ien iądz e  i żywno ść  opat rzony  nie 
b ę d z ie ,  i zamiast  wkroczenia  do dol iny Bastan 
lub wykonan ia  sko tnb inowanego  p la n u  wspó l­
n ie  z Berne l l em i E v a n s e m ,  wyruszył  dnia 6. 
z dywizyą  Genera ła  Bibery do W i t to r y i ,  gdzie 
aż do  odpowiedz i  r ządu f rancuzkiego pozostać 
zamyśla.  L e g i o n  f rancuzki  w p rzykrze jszem 
jeszcze po łoź t  n iu  niż Hiszpanie , bo l iweranci ,  
opat rujący korpus ten w żyw no ść ,  n i e  chcą te­
raz ani  j ednego  bochenka ch l tb a  lub fun ta  mię ­
sa dostarczyć,  gdyż wcxle na Madry t  w ilości 
200,000 fr. z protestacyą na po w ro t  odes łać 
mi an o .  W c z o r a j  o t r zymał  legion na  swoje 
najgwał townie j sze  po t rzeby  2,000 funt .  szterl. ,  
a po w yda n iu  tych za pew ne  legion do  1-ran- 
cyi  p o w ró c i ;  liczba jego już się o p o ł ow ę  
zm nie j s zy ł a ,  a zg ro m a d ze n i  n ie daw no  w Pau 
rekruci  nie  chcieli  pójść za g ranicę .  E v a n s  
o t rzymał  po wielu zabiegach nieco p ien ięd zy ,  
ale nie  tyle ,  i |e po t rze bu je  do  p rzyodz iania  
swoich obdar tych żo łn ie rzy .  Przystał  na to, 
że  i nadal  będz ie  G ene ra ł  - Poru cz n ik ie m I z a ­
belli i tyle miał  odw agi ,  iż oświadczyć kazał ,  
że  n igdy  n ie  myślał  opuścić s łużby Królowej ,

W V K v v u i V

Rozmaite wiadomości.
Pierwszy tom dzieła G.  A .  Stenzel’a:  Scrip- 

tores rerum  Silesiacarum  (Z b i ó r  szląskich dzie­
jop i sarzy) ,  kmr y  w'yszedt na widok publ iczny ,  
zawiera cztery la top isy ,  mogące nie  tylko sa- 
m e g o  Sz lą zak a , ale nawet  wszystkich badaczy 

ztejow inte ressować ,  z tych trzy pierwsze 
na  zwyczajnie  zbbzka  obchod zą  na ród  polski,  
g r y  jak wiadomo i jak uwaga na 34. s t ronicy 
rego  dzieła d o w o d z i , Szląsk jeszcze w i5 t y m  
wieku  składał  część dawn e j  Polski.  Osta tni  
* t y c i  la topisow tycze się historyi  miej scowej ,  

ern wszystkiern p rzechodz i  częs to ten zakres.  
z d n i a i T Tr W G a z e c i e  P e t e r s b u r s k i e j  
gdy ze w ;Ze c h 7 ,Ca co. nas t ? P ui e » W  chwili ,  
nrzeciw - on  n | enawistne pod n os z ą  się
f i l  w y rz ek a n i a , jakże poc ieaza jąc i
jest  r zeczą us łyszeć ,  źe i w ob cy m kraju p o ­

wstają g łosy przeciw tym  nadużyc iom w ol no ­
ści d ruku  i mówien ia .  Z  tej s t rony rzecz b io ­
rąc szczegó ln ie jsze ma zalety dzieło  pod  ty tu ­
ł e m :  Ilurtdbudi der allgerneinen Slaashunde von 
E u r o p a ,  p rzez  Dr.  Er.  IVrlb,  Schu ber t ’a , P ro-  
łessora historyi  i poli tyki  w uniwersytecie  k ró ­
lewieckim.  P ie r w sz e g o  to m u  część pierwsza 
wyszła pod n a z w ą :  „ W s t ę p  ogó lny  i Pańs two  
rossyjskie ( K r ó l e w i e c ,  1835 )'« Z n a j d u j e m y  
tu najważniejsze zda rzen ia ,  s t anowiące  poli-  
tykę Rossy i ,  jasno i dob i tn ie  w y ł o ż o n e . . . . .  
Ma my  nad z ie ję ,  źe zagranicą czerpać bę dą  
z tego źródła czystsze pojęcia  o Rossyi ,  n iż  
t e ,  które dotąd krążyły po Europ ie .  Jeżel i  to 
n ie  małą za le tą ,  źe au to r  ma lu je  zda rzenia 
w ie rn ie ,  to jeszcze godniej szy pochwały p r o ­
sty j ego sposób p isania ,  do w od zą cy ,  źe p r a ­
wda nie po t rzebu je  po ży cz on y ch  błyskotek.  
( W  dziele  tern nie  mówi auior  o Królestwie 
Po lskie rn ,  lecz nazywa je Cars two  (ź far i / i t im 
P o h lc v ) .

D o  n iek tó rych  ma g az yn ó w  m u z y cz n y ch  
w Warszaw-e  nadesz ło ostatnie dzieło Karola  
L ip ińsk iego  : „  Waryjacy je  na skrzypce z a k o m ­
p a n i a m e n te m  wielkiej orkiestry na tema kawa- 
t yny R o s sy u i eg o :  E cco  ridente. il ciel o , d e d y ­
kowane  P a n u  A d a m o w i  P s t r o k o ń s k ie m u ,** 
dzie ło  20. Z naw cy  uważa ją ,  źe t en wi r tuoz 
zmien i ł  n i eco w tym utworze styl swój d o ­
tychczasowy.  P ięknośc i  i t rudności  zdają się 
w n im  walczyć o p ie rwszeńs two .

W  Lipsku pojawiają się ks ięgarnie jak grzyby 
z z i em i ;  liczba ich docho dz i  teraz do  112! —  
Kiedy p rzed 60 l aty,  n ie  da w n o  z m a r ł y ,  za ­
cny ks ięga rz  K u m m e r  zamyślał  sklep w L i p ­
sku za łożyć ,  zna jdo wał o  się podówczas  dw a­
naście t amże ks ię ga rn i ,  a ówczesny  księgara 
R e i ch  na tę p r o p o zy c y ę  taką m u  dał  o d p o ­
w ied ź :  „Jest  P33 już 12 ! my  sarni za ledwo
obstać  m o ż e m y !  13 księgarni  to za wiele ! “  
A  t eraz jest ich x 12! lubo większa część ony ch  
mogłab y  za god ło  wziąć sobie ten dwuwier sz 
Szyl le ra :  „ P rz ez  d ług ie  lala wod ę  czerp iemy 
si tem i wylęgamy ka m ie ń ,  lecz ani  s ię  k a t n u n  
n ie  ro zg rz e w a ,  ani  n ape łn i a  sito.*4

Z e  L w o w a .  —  W  kalendarzyku warsza­
wskim po l i tycznym na rok i 835*> ie8t w l a . ° ’ 
mość  h is to ryczna o mieście Gzers '* 
szczona  ( z  d o ł ąc ze n ie m ryciny ,  P r* 
jącej :  szczątki z a mk u  C z e r s k i e g o ,  ^ *
t u ty  w r.  1834 ) .  n a p i s a n a  przez W .  H .  G a .  
wareckiego.  M ^ z y  *n pem .  lest tu wspo-  
m n ia ny  na s t ronn icy ló te j :  „ D z w o n ,  pozo -  
stała pamiątka istnienia tu kolegiaty ,  no szący  
imiona P i o t ra  i P a w ł a ,  n a  k łórym jest odlany
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liczbą arabską rok 1004 , zna jdu je  s ię  do tąd  
przy parafia lnym  kościele  w C zersku ,  i uważać 
go po trzeba  za najdaw nie jszy  zaby tek  tego r o ­
d z a ju   m o ż n a  prze to  p rzypuśc ić  d o m n ie ­
m a n ie ,  iż dzw on  w C zersku  jest je d n y m  z naj- 
pierwszych po p rzy jęc iu  wiary C hrys tusa  
w P o lsce ,  a dla tak wielkiej s tarożytności g o ­
d z ien  zachow an ia .  Jest już s p ę k a n y ,  lecz 
zda tny  do użycia. U  w ierzchu  jego  mają być 
jakieś n ap isy ,  te bliżejby ro zpoznać  w ypada ło .  
D a tę  na  n im  p o ło ż o n ą ,  p rócz  naocznego_ o 
r i e j  s ię  p rz e k o n a n ia ,  s tw ierdzają  jeszcze in ­
w entarze k ośc ie lne .“ —  B yłoby  rzeczą n ad e r  
p o ż ą d a n ą ,  gdyby  p ism o  zaszczytnie  w ychodzą­
c e ,  pod n ap isem : P r z y j a c i e l  l u d u ,  da ło  
n a in  w yobrażen ie  tego czerskiego d zw o n u  
z o so bne in  odryciem  podo b iz n y  (.fee simile) 
n ap isów  na n im  się zn a jd u ją c y c h ,  1 d o p e łn i ło  
tym  sp o so b e m  tę ważną w iadom ość ,  u d z ie lo n ą  
n am  przez  P ana  W .  H .  G a w a re c k ie g o , o tak 
S tarodaw nym  i p ie rw szym  w P o lsce  dzw o n ie ,  
a oraz o najstaroźytnie jszym  za ch o w a n y m  w 1 ol-

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o ­

s z c z y .
D o b ra  sz lacheckie K o ł a c z k o w o  w pow ie­

cie G n ie ź n ie ń sk im ,  przez  D yrekcyą  Z iernstwa 
o sz acow ane  na 23 -S23 T a l .  29 sgr. 7 fen  , we­
d le  taxy m ogące j  być p rze jrzane j  wraz z w y­
kazem h y p o te c z n y m  i w arunkam i w Repistra- 
t u r z e ,  mają być

d n i a  8. P a ź d z i e r n i k a  1 8 3 6 .

p rze d p o łu d n iem  o g o d z in ie  l i t e j  w miejscu  
zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sp rze d an e .

N iew iadom y  z p oby tu  dzierżawca F ry d e ry k  
L ie sk e  jako  też sukcessorow ie Dyrek tora  kry­
m in a ln e g o  S trem pel jako z poby tu  n ie w iad o m i 
w ierzycie le  zapozyw ają  się  n in ie jszem  p u ­
blicznie.

B y d g o szcz , dnia 28. L u te g o  I 8 3 Ó .

O B W I E S Z C Z E N I E .
C elem  pom ieszczen ia  wojska dn ia  25 . S ie r­

p n ia  r. b. n a  m a n ew ra  je s ie n n e  tudo tąd  p r z y ­
być m a jąc eg o ,  dawający kw atery  jeszcze raa 
taką sam ą ilość lu d z i ,  jaką do tąd  m a ją ,  extra- 
o rdynary jn ie  na  trzy n iedz ie le  przyjąć m u sz ą  
—  rów nie  i te d o m y ,  które w tym m o m e n c ie  
żadnego  n ie  mają in k w a te ru n k u , o b ło ż o n e  
n im  będą. O  czerń właścicieli dom ów  niniej-  
szera u w ia d o m ia m y ,  a ź tb y  zawczasu potrze-  
bnem i u rządzen iam i zająć się m ogli ,

P o z n a ń ,  dn ia  28 L ip ca  1836.
_____________  M a g i s t r a t .

W  księgarni T e o d o r a  Szerka n a  s ta rym  r y n ­
ku pod  Nr. 91. w yszło:

k a z a n i e
podczas konsekracyi n o w o  w zn ies ionego  ko ­
ścioła w T r z c i a n c e ,  p rzez  X . K ozłowskiego 
b y łe g o  K a z n o d z ie ję  M e tropo l i ta lnego  P o z n a ń  
sk ie g o ,  P roboszcza  K olegiaty  Czarnkowskiej,  
pow iedz iane .

C ena Z łp .  r.

W y b o r n e  now e hol. śledzie  dziś o trzym ał 
i p rzedaje  tan io  J ,  V e r d e r b e r .

Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 31. Lipca 1830 r» 
będą mieli kazanie_______

przedpołudniem . p o p o łu d n i u .

W  ciągu tygodnia od dnia 22. aż do 
28. I.ipca 1836.

urodziło się
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

umaiło
płci

męsk.
płci

żeńsk.

ślub
wzięło

par.

W  kościele katedralnym 
W  kościele farnym 8. Ma 

ryi Magdaleny . . .
S. VVojciecha . . . .

Bernardynów . . . .

(Parafia Sgo Marcina.)
F r a n c i s z k a n ó w  . . . .

(Parafia Sgo Rocha.) 
Dominikanów . • .* * .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S. Krzyza 
W  ewangelickim S. Piotra

W  kościele garnizonowym 
Tamie d. 1. Sierpnia .

X . Urbanowicz

- Mans. Zeyland
- Kom. Barwicki

P o p o l s k u :
-  Multyszewski |X . Łaferski

P o n i e m i e c k u :
- M ans. Holzmann
- Gward. Akoliński

Subdyak. Jezierski 
Superint. Fischer 
Past. Langner z Swa- 

rzendza 
Pastor dyw. Hoyer 
NKazn- Dr.Walther

Subdyak. Leichler

Past. dyw. Hoyer

—

11 7  iOgółem | 12 I - -  . _
U waga. W S w .  Porcyunkuli, dnia 2. Sierpnia, w kościele XX, Franciszkanów takie odprawionem 

kazanie przedpołudniem i popola|iJ!lu.  _________

9
będzie


